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Nr. telefonu 458. co sobotę. Ogłoszenia 
od wiersza petitowego 1 K.

Poświęcenie Domu katolickiego 
w Białej.

Piękną i podniosłą chwilę przeżywała Biała i 
jej okolica w niedzielę 12. października. Oto Naj- 
przew ielebniejszy Ksiądz Biskup Nowak poświęcał 
Dom katolicki w Białej. Sam Arcypasterz przybył 
już w sobotę wieczorem do Białej. Na dworcu ocze
k iw a li Najdostojniejszego Gościa : Proboszcz z Białej 
X . Dr. Domasik z XX. W ikaiyuszam i, p. Dr. Kępiń
ski, p. insp. Opuszyński, p. komisarz Barański, Ks. 
Patron Mączyński, X, Prof. Jachemczyk, Prof. X. 
Tomaszkiewicz, X. katecheta Faber i X. radca Gó
ralik, nadto delegacye Stowarzyszeń robotników i 
pracownio.

W  poczekalni I. ki. przywitał X, Biskupa w 
krótkich a serdecłnyeh słowach p. Dr. Kępiński w 
imieniu nieobecnego starosty, poczem X. Biskup od
jechał powozem na probostwo w Białej.

Rano o 8. poświęcił X. Biskup kapliczkę do
m ową w ochronie Sióstr Felicyanek i tam pierwszy 
odprawił mszę św. Tymczasem zjeżdżają się delega- 
cye z Krakowa, Jaworznia, Szczakowej, W ieliczki, 
W adowi \ Andrychowa, Żywca, Cięciny, Jasienicy. 
Mazańcowic, Czechowic. Dziedzic, Bielska itd., dele
gacye związku uczniów ręk tdzielniczych z Krakowa 
ze swym Prtzes*m  Czcigodnym O. Kuznowiczem i 
ze swoją wspaniałą unuzyką, X. Prezes Kasprzyk, 
poseł Ludwik Gdyk z Warszawy, sekretarz c-rgani- 
zacyi zawodowej p. Putha!ka, X. Prof. Wolny, deie 
gacye miejscowych Stowarzyszeń i kongregacyi i 
duchowieństwo okoliczne z X. dziekanem Rączką 
na czele.

Z podwórza Domu katol. rozwinął się o godz. 
10. wspaniały pochód, kierowany umiejętnie ręką 
p. komisarza Barańskiego. Trzeba było w idzieć te 
rzesze robotników, a potem pracownic, delegacyi ze 
sztandarami, aby się przekonać, że organizacye 
chrześcijańskie są już potężne. Mimo szalonej agita- 
cyi socyalistycznej, mimo, że w ten sam dzień, jak
by na złość urządziła partya dzień prasy i publi
cznie odciągano od pochodu i całą uroczystość sta
rano się ośmieszyć, wystąpiło ludu chrześcijańskiego 
przeważnie robotniczego tysiące i odważnie publi
cznie przyznało się, że należą do chrześcijańskiej

orgauizacyi i pójdą^ zawsze pod sztandarem Chrystu
sowym. Za tę odwagę, za tę solidarność —  cześć im.

Pochód ulicą Główną i Kościelną ruszył do ko
ścioła. Wśród Spiewn „K to się w opiekę* wprowa
dzono X, Biskupa do kościoła. Uroczystą mszę św. 
odprawił Przew ielebny X. Dr. Domasik w asystencyi 
X. Fabra i X. Jachemczykc. X. Biskup uczestniczył 
we mszy św. siedząc na tronie. Na chórze grała or
kiestra i śpiewał chór Stowarzyszenia Pracownic. 
Kościół pięknie oświecony.

W  tem ukazał się na ambonie Najprzewiele- 
Dniejszy X. Kanonik Dr. Korzonkiewicz, rektor sem. 
duchownego. Kazanie, które wypowiedział w  pło
miennych słowach, musiało wtrząenąć nawet naj
twardsze serce. M ówił kaznodzieja o 3 rodzajach 
katolików : którzy się wyrzekają katolicyzny może 
nie słowem, ale uczynkiem, straciwszy wiarę: którzy 
wyznają ją w kościele, ale ledwo wyszedłszy z ko
ścioła, już są złymi, krzywdzicielami, paskarzami; 
wreszcie którzy wyznają ją  i w  domu i tu są pobo
żnymi, ale nie mają odwagi publicznie przyznać się 
do swoich z,ąsad, tchórzą wobec napaści wrogów, 
wstydzą się lub nie śmieją wstąpić' do organizacyi 
chrześoij.; prześlicznie nawiązywał czcigoduy kazno
dzieja, znający doskonale stosunki robotnicze, a 
zwłaszcza bialskie i podnosił znaczenie Domu kato
lickiego.

Po sumie ustawił się znowu pochód ■ prowa
dząc biskupa, ubranego w szaty puntytikalne, pod 
baldachimem, ruszył do wielkiej sali Domu katoli
ckiego. Tu odbyła się wzruszająca uroczystość po
święcenia X. Biskup w towarzystwie duchowień
stwa obchodził s ilę za salą, cały dom i święcił i 
błogosławił. Poczem przemówił gorąco, podnosząc 
ideę chrześcijańskiej organizacyi z punktu relig ijne
go, której ogniskiem i źródłem będzie ten Dom 
przez N iego poświęcony. W  końcu udzielił zgroma
dzonym, wprost nieprzejrzanym tłumom Swojego 
pasterskiego błogosławieństwa.

W imieniu Robotników przemówił podsekretarz 
okręgowy kol. Janusz, witając wszystkich gości. De- 
klamacye i chór wypełn iły resztę programu. Z po- 
wrndu miejscowej pogody i korzystając z bardzo li
cznego zgromadzenia, komitet postanowił odrazu od
być wiec. X. Patron Mączyński zagaił tenże w kró
tkich słowach, poczem zgromadzenie obrało prze
wodniczącego X. prezesa Kasprzyka z, Krakowa, se
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kretarzem zaś kol. Janusza. Zabrał głos poseł z 
W arszawy kol. Gdyk, który, jak zwykle, w porywa
jących słowach przedstawił program chrześcijańskiej 
demokracyi, który zgromadzeni przerywali raz poraź 
burzliwymi oklaskami.

Następnie przemówił prof. p. Braszka, który 
tak pięknie umie mówić do naszego ludu. Podniósł 
znaczenie wojny, którą Polska musi prowadzić dla 
om ony własnych gianic, składał cześć bohaterom 
powstania z Górnego Śląska, których w liczbie 50 
z  oddziału pszczyńskiego przybyło na tę uroczystość. 
Podniósł znaczenie prasy, którą i tylko ją każdy 
popierać powinien. Wreszcie wezwał wszystkich do 
zgody i jedności zwłaszcza stan robotniczy i rolni
czy, który tak doskonale znajduje swoje pogodzenie 
w  programie chrześcijańskiej deuokr&cyi.

Ks. Kasprzyk podniósł zasiągi X. Patrona i 
w ielk ie poświęcenie się nowego ks. proboszcza, któ
rego zgromadzenie zmusiło do ukazania się, burzą 
oklasków. Ucbwalono szereg rezolucyi, które puda- 
m y później —  wreszcie hymnem „Boże coś Polskę* 
zakończono w iec chrześcijańskich robotników. Sama 
uroczystość i ten wiec imponujący wywarł naprawdę 
niezatarte wrażenie na wszystkich. Przekonaliśmy 
się. że nas wielka gromada i to ludzi całą duszą 
oddanych idei chrześcijańskiej, ludzi, którzy nie dali 
się przekupić żydowską mąką lub wódką. T e  w iel
kie chwile ^odniosły nas i umucniły, tak, ze każdy 
z  nas ślubował sobie wytrwać przy sztandarze Chry
stusowym aż do tchu ostatniego. Tak nam dopomóż 
B ó g ! —

Apel do robotników.
W  ai tykule: .D laczego brak soli i opału* wska

zuje „Piast* na ogromny zanik produkcyi w kopal
niach i statk iem  tego fatalny brak tak potrzebnych 
produktów, jak sól i węgiel. W inę tych stosunków 
przypisnje , Piast* socyalistom i p y ta .

„D o czego aązą socyaliści ? Oni przecie w rze
szczą ciągle, że się robotnikom krzywda d-.ieie, że 
w  państwie jest coraz gorzej, a nie widzą, ' że oni 
właściwie uą głównym powodem tych coraz gorszych 
stosunków. Oni urągają na chłopa, że chce otrzymać 
za zboże pieniądze, które mu się słusznie należą, a 
sami sprawiają to, że ten chłop musi się obywać 
bez najpotrzebniejszych rzeczy, których w kraju nie 
można wyprodukować z powodu braku węgla, że 
nawet za sól musi przepłacać, bo tej soli niema — 
z powodu socyalistycznej agitacyi wśród górników.

„To się musi skończyć. To socyalistyczne rzą
dy, które zrujnowały Bosyę, u nas przyjąć się nie 
mogą. My nie pozwolimy na to , ' by socyaliści zruj
nowali naszą dopieroco rodzącą się państwowość i 
by nas oddali w zupełności w ręce Niemców, któ
rym  zawdzięczają swoje powstanie. Socyalistów bę
dziemy pędzić precz, jako tych, którzy dybią wprost 
na zniszczenie państwa. A do Was, Bracia robotni
cy, zwracamy się z uczciwą i rzetelną propozycyą :

„Pracujcie tak, jak pracowaliście przed wojną 
i podczas wom y pod obuchem naszych gnębicieli, a 
my wam wtedy damy żywność po najtańszych 
cenach !

„Jeżeli jednak będziecie dalej ulegać bolszewi
ckim agitatorom i przez rozleniwienie powodować 
będziecie coraz większą nędzę, to my się potrafimy

przeciwstawić. M y mamy i damy środki żywności, 
ale w y  pracujcie tak dla swojego własnega państwa, 
jak pracowaliście dla w rogów*.

Chleb jest tani
— niestety nie u nas lecz w Poznańskiem Dzielni
cę tę różni nasi bialscy „politycy* od metra prze
zywają „republiką poznańską*, „korfaatówką* itp., 
chociaż w niej każdy nawet najczerwieńszy tow a
rzysz pragnąłby mieszkać. Ozterefuntowy bochenek 
cnleba kosztuje tam 1 markę 10 fen., funt maki 
pszennej 14 fen., cetnar ziemniaków 8 marek, funt 
cukru 65 fen., funt sera 1 markę, kurczę 2— 3 mk,, 
litr nafty 90 fen. itd. Zupełn e jak w bajce !

Skąd jednak ta taniość ? Odpowiedź krotna. 
■liana tan  łydśir, którzy śrubują ceny i uczą pa- 
skarstwa chrześcijan, i niania soeyałietów, którzy cią
głym i strajkami i popieraniem lenistwa obniżają war
tość pieniądza, a podwyższają ceny produktów.

Z Brzeszcz.
Dałoby się uużo napisać o tern, co wyrabiają 

socyaliści zorganizowaui w kopalni w Brzeszczach. 
Podziwiać trzeba ich organizacyę i jedność, ale trze
ba ją też naśladować, bo inaczej zawsze przegramy. 
Pokazało się to na wyborach do Rady gminnej w 
Brzeszczach. Socyaliści wszyscy stanęli do urny w y 
borczej, głosowali na jedne listy to też przeszli w ię
kszością nietyiko w czwartem kole, gdzie mieli w ię
kszość prawną, ale nawet w trzecim kole, bo na
szym gospodarzom, albo się nie chciało przyjść do 
głosowania, albo się im Ktoś na liście nie podobał, 
bo miał do niego urazę, [w ięc głosy i tak nieliczne 
rozstrzelono niepotrzebnie. I teraz większość w ra
dzie mają socyaliści i ci co nie płacą podatków 
gminnych; ci będą przewodzić i rządzić w gminie, a 
nasi rolnicy slnchać muszą pokornie. Jak sobie po
ścielisz, tak się wyśnisz !

Piękne towarzystwo można spotkać w radzie 
gm innej! W ybrali sobie czerwoui towarzysze na ra
dnego sławnego na okolicę, a nawet w żyw iecczy
źnie, gdzie agitował na rzecz socyalistów —  Burka, 
który jest postrachem dla wszystkich, bo chyba nie 
bez powodu był trzymany trzy razy w śledztwie i 
to o grube zbrodnie; wszyscy mu też ustępują i peł
nią jego wolę, a on jest wielkim człowiekiem. Przed 
wojną biedny robotnik, a teiaz pan kamienicznik, 
kapitalista, na dziesiątki tysię -y można go liczyć. 
Obecnie chce „kinem* uszczęśliwić i tak już bardzo 
szczęśliwo Brzeszcze. Z tym Burkiem zwąchał się 
tutejszy kierownik szkoły i zawarli ze sooą w ielką 
przyjaźń i obaj szerzą „królestwo czerwone*. W cale 
zaszczytne towarzystwo dla p. kierowu.ka i pani 
kierownikowej, która ma być szlachcianką z domu, 
ale co do zasad jest najradykalniejszą komunisiką. 
Dziwi nas to, że inteligentny człowiek i pochodzący 
z Brzeszcz, a więc taki, któremu powinno chodzić o 
dobro gminny, a trzyma 7 „towarzyszam i* i popiera 
ich krecią robotę.

No, ale jak wiadomo miłość ta płynie, n ie z 
nrzekonania do socyalizmu, bo w duszy drwi soDie 
z robotnika, jak nieprzymierzając Daszyński lub 
Grosa z Białej, ale tu interes gra rolę, bo go socy-
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aliści popierają wszędzie i dla biednego Łazarza 
inteligenta, zawsze coś więcej kapnie ze stołu no
woczesnego bogacza-proletaryusza. Nikt chyba nie 
ma takiej wspar ' dej aprowizacj i i po t :kich śmie
sznych cenach jak nasi „czerwoni towarzysze", w ięc 
też swoim zwolennikom zawsze rzucą jakiś ochłap 
na przynętę.

Kopalnią właściwie rządzi nie rząu polski, ale 
rada robotnicza z „12 apostołów" się składająca, 
którzy naturalnie* nic nie robią tylko spacerują, a 
pieniądze biorą jakby pracowak. Oni czuwają nad 
tem, by jakiś „burżuj zatracony" coś im uie prze 
szkadzał, by wszystko w kopalni było w duchu 
czerwonym. Niechno któryś trzeźw iejszy robotnia 
się odezwie, aby wydatniej pracowano, nie ieniwio 
no się, bo przecież to dla Polski, to oni zaraz do
magają się, by go wyrzucić i  kopalni, a zarząd sła 
by bęi się ich. I mówić tu o patryotyźm ic czer- 
wouych C. d. n.

Biuro informacyjne 6. Dyw. 
w Bielsku

*

donosi n; m : W edług ostatnich wiadomości gen. v. 
d fr  Goltz poddał się z llya  armią pod rozkazy ro 
syjskiego gen. Bermonda, który chce oddziałami ro
syjskimi i niemieckimi podbić Kurlaudyę, Siwonię 
i Estonię.

Litwa jest już niemiecka i ma również być od- 
d; na w ręce Moskali.

Rząd polski może i powinien ratować Republi 
ci nadbałtyckie, obecnie ula i-oiski przychylne, ró 
wnież powinien się starać, aby dla Polski rntow;:ć 
Biała Kuś i zapobiedz w o j n i e  rosyjsko polskiej na 
wschodzie.

Dlatego powiiiho obywatelstwo polsl- u* miasta 
Białej i Bielska zwoi c posiedzenie i w/yw^ć cały 
powiat, wszystkie miasta, prasę i Rząd V> wysłanie 
silnej armii polskiej w le slrrmy, aby bronić praw 
narodu Łotewskiego i Estońskiego, bo stawając w 
obronie tych państw, bronimy wl .sce państwo.

Akcya jest konieczna i nie cierpią a zwłoki.
Kierownik Biura : 
B u lo w e k i,  por.

Żyd Dezwy*naniowy!
Starostwki w Białej rozwiesiło następujące za 

pow iedzi:
Biała, dnia »1. paźdz. 1919.

Starostwo w Białej podaje niniejszetn do po
wszechnej wiadomości, że p. Dr. Baruch recte Bar
nard Daniel 2 pa imion Gross, stauu wolnego, bez
wyznaniowy, adwokat krajowy urodzony w Krakowie 
28. V III. 1866 r. syn Mojżesza Dawida 2 gu imion 
Grossa i Esiery z Mendelsohnow, zawneształy w 
Białej i pani Stefania Wiktoryh 2 ga imion Długie- 
wicz, stanu wolnego, bezwyznaniowa, prywatna, u- 
rodzoua w Gródku Jagiellońskim 23. XII. 1887, cór
ka Józefa Hawr/.ylaka i Leonii z Kleinów. zam ie
szkała w Białej ui. nad N 'w ką 56, zamierzają zawrzeć 
związek małżeński. W zyw a się tedy każdego, ko- 
muby znaną była ustawa przeszkoda przeciw zawar
ciu tegoż związku, aby doniósł o niej w ciągu 3-ty>

godniowego ierm inu Starostwu w Białej powołanemu 
do udzielenia ślubu albo za poś cdniccwem M agi
stratu w Białej.

Ciekawy dla nas i barozo pouczający doku
ment. Wi dzialiśmy, te  p. Gross jest socyalistą. D o 
brze. A le  socyaliści nasi zawsze mówili, że się- nie 
mieszają do religii, że nie burzą religii, a pod wzglę 
dem narodowym są tak dobrymi Polakami jak i in
ni. Ze p. Gross me jest ani PoiaKiem, ani Niemcem, 
to wiemy; bo sam to publicznie głosił, jest według 
zasad socyalizmu czystym mięózynarod owsem t. j. 
jakbyśmy to objaśnili ni pies. ni wydra, ot czysty, 
bezbarwny i bezwodny, złośliwi dodawali „żydek". 
A le  co do re lig i1 to sam m ówił towarzyszom, że on 
jest żydem , a chcecie, żebym bj ł  katolndem, to bę
dę i katolikiem (kwesfya czy przy takim zamiarze 
kościoł przyjąłby go tło siebie f  przyp. rad.). A ż 
nagle bęc —  ten żyaek Dotrzeoy wał s ę ogłosić pu
blicznie. „bezwyznaniowym " czyli zrobił tak, jak 
głoszą zasady socyalizmu, który pod względem reii 
gijaym dąży do zupełnego ateizmu (bezwyznanio
wości).

Robotnicy! Oto wasz najukocnańszy wóuz prze 
konał was —  jeśliście dotychczas nam nie wierzył* 
—  dokąd idziecie i dokąd zajdziecie, jeśli się daiej 
socyalizmu trzymać będziec ie ! Prawdziwą obroną 
waszych interesów znajdziecie tylko w chrześcijań
skich organizacyach zawodowych —  w chrześcijan 
skioj demokracyi. A  o tyle korzystniejszą dla Was, 
że pójdziemy z Bogiem i z Narodem.

Pilnujmy młodzież!
Bardzo duzo n .szej młodzieży z okolicy uczę

szcza do zakładów naukowych w Białej. Trzeba się 
przypatrzeć, jak w porze przed 8 mą godziną zaje 
żdżają pociągi od strony Dziedzic, Kęt, Żywca, a 
nawet Cieszyna, a % Każdego pociągu wyskakują 
selki liiłodz < ży męsKiej i żeńskiej. Dla wychowania 
młodzieży ta jazda po kolejach, te wysiadania po 
poczekalniach, to zetknięcie się z rozmaitymi ludźmi 
jest to rzecz zabójcza. Dlatego wszys y, którym do
bro młodzieży leży uh  sercu, powinni czuwać nad 
tą m łodJeżą, powinni dokładać wszystkich usiłowań, 
aby ustrzec ją wśród tej jazdy od zepsucia, irzede- 
wszystkiem powinniśmy ich umieścić w osobnych 
wagonach, przeznaczonych tylko dla nich, Tymcza 
sem i do tego wozu dostają się żydzi —  widocznie 
przekupstwo i tu kwitnie —  dzieci zaś muszą stać 
i to także dzieci kolejarzy, a żydzi się rozpierają, 
dzieci marzną, dzieci nie mogą się uczyć, słyszeć 
muszą rozmaite mowy, błuźnierstwa i klęcia. Doma
gamy się więc, aby 1) wagony dla dzieci nyły za
jęte tylko przez dzieci, aby 2) panowie konduktorzy 
czuw ali Did tem, by ludzie po&ejrzani byli bezwa
runkowo usuwani z takich wagonów.

Idealny socyaństa.
Socyały i inni wrogowie kościoła, a niby o^zy- 

jaciele lodu rzucają s.ę nieraz na księży, że zdzie
rają z ludu z«* pogrzeby, śluoy i t. d. Tymczasem 
przypatrzmy się jak ci opiekunowie ludu postępują 
z biednym ludem. Szeroko znany jest Dr. Seidl, 
doktor-bocyalista. Proszony do chorych najpierw ro
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bi tan pan scenę, że przyjechano po niego (ylico 
jednym koniem, następnie oglądnąwszy chorą osobę 
powierzchownie, zaw yrokow ał: trzeba ją  oddać do 
szpitala, wreszcie kazał sobie dać 130 K ! !  Opowia
dano nam, że ten przyjaciel ludu lubi także wziąć 
za w izyty i 500 K  i jeszcze każe sobie „cos włożyć 
do wózka".

Takie kwiateczki nieznane są socyaiistom, bo 
oni zaw3ze trzymają nie zasady faryzejskiej i źdźbło 
w oku bliźniego widzą, ale belki w swoim oku nie 
widzą.

Czerwoność w Uankowicach,
bawno już słyszałem o tern, że takiej czerwo

nej wsi jak bankowiud, pewno w całym bialskim 
powiecie niema. N ie byłabym jeszcze całkiem temu 
wierzyła, bo przecież jestem tamtejszą rodaczką i 
bardzo mi jest nieprzyjemnie słyszeć takie niepo
chlebne rzeczy o mojej wsi, ale bawiąc tam parę 
gudzin, przekonałam się ua własne oczy, że tak 
rzeczywiście jest. Ty le  tego świństwa namnożyło się 
w Dannowicach, że zaniedługo ta wieś stanie się 
główuym gniazdem socyalizmn, gdyż Pajączek już 
tak omotał swoją śliuą tamtejszych włościau, że z 
niejednego porząduego gospodarza stał się jeszcze 
porządniejszy głupiec.

Źe tak jest, przekonałam się osobiście w ze
szłym tygodniu ua stacyi w uankowicach, czekając 
ua przybycie pociągu do Bielska. Siedziało tam kil
ku wieśniaków, których dawniej można było nazwać 
porządnymi, i co oni tam uawygadywali, tego by 
na wołowej skórze nie spisał. Na wszystko co świę
te i drogie sercu prawdziwego katolika, miotali 
drwinami, a z księży ile oni tam urągali 1 (tylko o 
żydach cichuteńko. Broń Boże I) Nareszcie powie
dzieli, że religia katolicka jest bałwochwalstwem, bo 
nakazuje się Kłaniać róźnyn. figurom i malowidłom, 
które ręka ludzka zrob.ła. Otóż w iedźcie sobie pa
nowie socyały, że my się nie kłaniamy malowidłom 
ani kamieniom, ale tym świętym, którzy są tam 
wyobrażeni, a W y, którzy zaprzeczacie istuieuiu Bo
ga, jesteście egzaminowanymi głupcami razem z W a
szym Pajączkiem i śmierdzącym żydem  Grossem.

boprawdy aż wstyd, że Dankowice już tak za
nieczyszczone chwastem socyalizmu. A le  uie jest to 
jeszcze ich całkowitą winą, brak tam oświaty. Żadne 
stowarzyszenie nie istuieje oprócz socyalizmu. Jest 
Kułko rolnicze, aie już tak mało członków liczy, że 
prawie upada. Gazet porządnych tam brak. „Nasz 
Tygodn ik" zaledwie kilku prenumeruje, ale „R ozw ol
nienie" prawie w każdym domu się znajduje. Socy- 
aliści mają łapy rozdarte na Kółko rolnicze i mówią, 
że musi przejść w icn ręce. No l tego tylko jeszcze 
brakuje. A le, aby do tego nie dopuścić, potrzeba 
otworzyć oczy tamtejszym włościanom i wykazać, 
do czego dąży socyahzm, lecz niestety niema osoby, 
która miałaby odwagę powiedzieć piawdę w oczy. 
Brak pracownika na polu oświaty ! Koniecznem tak
że byłoby zorganizowanie tamtejszej m łodzieży n t 
zasadach obrześcijausko-narodowych, gdyż socyaliści 
wszczep.ają w ich dusze fałszywe hasra. Bardzo po
żądaną i konieczną rzeczą by było, aby ktoś zajął 
się tą wsią i nie dozwolił jej całkiem utonąć w bg- 
gm e socyalizmu. i ł  8.

Nieco ze sprawozdania poselskiego 
p. Smulikowskiego.

b o  wielkich rzeczy przyznał się p. Smuliko
wski, poseł socyalistyczny na wiecu, gdy zdawał 
sprawozdanie poselskie. Tak wyraził się p. poseł
0 swojej p a r ty i: „gdy chodzi o obalenie czegoś, to 
socyaliści potrafią to uczynić w mistrzowski sposób, 
ale gdy chodzi później o zbudowanie czegoś nowe
go, czogoś lepszego niż to co zburzyli, tego uie po 
trafią dokonać, bo brak im ludzi". Tak powiedział 
p. Smulikowski na wiecu publicznym. Widać, że so
cyaliści tc ludzie bardzo niekrytyczni. Przecież, je 
żeli się uie jest zdolnym zf.goś lepszego zbudować, 
to pocóż zabierać się do roboty burzycielskiej. Tein 
bytu robotni za nie polepszycie, tak jak macie przy
kład na bolszewikach w Rcsyi, którzy przecież me 
są niczem innym jak socyalistami prowadzonymi 
przez żydów. A  przecież cała wasza praca, według 
waszych haseł ma isć na korzyść iudn robotniczego. 
A  przykładów ua poparcie prawdziwości słów paiia 
Smulikowskiego można by tyle wyliczyć, iżby ich 
na wołowej skórze nie spisał. Zwichrzyć i zdemoru 
lizować potrafisz swymi przewrotnymi hasłami, ale 
położyć tamę płynącej srąd orgii występków, na to 
ich uie stać, bo nie mają nawet ku temu środków.

Znaną są rzeczą kradzieże na kolejach, a prze
cież ci kolejarze w w ielkiej części są zorganizowani 
w ich partyi. A le  jak się komuś wydrze z duszy 
poczucie odpowiedzialności takimi fejletonaini, jakie 
drukuje się we „W yzw olen iu " i prostymi kłamstwa
mi, które później sądownie muszą odwoływać, to 
trudno, zeby członkowie P. P. S. inaczej postępo
wali. Któż na tych kradzieżach cierpi ? nikt inuy 
tylko najbiedniejszy, bo musi pokrywać straszne 
manco. A le  wolno jest kraść i puszczać wszystko 
późnii j na pasek, bo według zasady socyalistycznej 
wszystko powinno być wspólne i do nikugu uie 
należeć.

balej sejm uchwalił reformę rolną i z pewno 
ścią ją przeprowadzi. A le  pouieważ reforma ta nie 
została jak sam p. Smulikowski się wyraził, uchwa
lona po ich myśli, więc trzeba zacząć strejk rolny,
1 znowu wichrzyć i burzyć, żeby najbiedniejsi nie 
dostali ehleba i ziemniaków i w ten sposób głodem 
ich zmuszą do występków.

Sm ieunym  jnż było, gdy p. Smulikowski do
wodził o potrzebie agitacyi na rzecz sooyalistów i 
to zwłaszcza podczas wyborów. Reformę roluą u- 
ehwalono większością tylko jednego głosn. „Gdyby 
tak —  powiedział p. poseł —  w naszym okręgu za
miast jego był przybył kolega p. Tabaczyńskiemu 
w  osobie ks. Sosina, toby reformy rolnej nie u- 
chwalono.

Co takiego mógł p. poseł powiedzieć wobec 
zupełnie beakrytycznych socyalistów idących ślepo 
ua pasku swych przewódców. Wszak każdy, kto 
czyta gazetę to wie, że ta więuszosć była Zupełnie 
tylko przypadkową.

Coś bardzo nie mądrego powiedział p. Smuli
kowski, gdy przytaczał powody, dlaczego ententa 
tak nas okrzywdziła, narzucając nam traktat o mniej
szości i wogóle dlaczego uiechęLnie do nas się od
nosiła, bardzo słnszuie powiedział, że duto zaszko
dzili nam sw>mi kłamstwami żydzi, ale drugi po
wód, który p. poseł przytoczył, to już wierutne
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kłamstwo. Powiedział, że drugim powodem niechęci, 
to krzyk, jaką poniosła burżuazya k lerj kalna prze
ciwko szkole świecsaej, której p. Smulikowski jest 
protektorem i propagatorem.

P. Smulikowski jednak też coś bardzo w ielkie
go zrobił. Najpierw wyrobił podwyżkę płac nauczy
cielskich. Panie pośle, czy to wyłącznie pańska za
sługa ? przyznaj się p a n ' może już inni przed pa
nem chodzili za tern, czy nie tak ? !

Dalej jago (?) zasłngą jest, że szkoły T. S. L. 
w  Białej są upaństwowione i nauczycielstwa uwol
nione z pod opieki osón, które tamowany ich sw o
bodę i wolność myśli. Najpierw  nikt nip uczył w 
tych szkołach zmuszać, ale zupełnie dobrowolnie, 
w ięc cóż tu mówić o jakimś hamowaniu czyjegoś 
„ja*. Po drugie można śmiało oświadczyć, żeś pan 
ani jeszcze myślał o poselstwie, a już starano sję 
o upaństwowienie szkół T . S. L. N ie przypisuj so
bie panie pośle tego czegoś nie zrobił A le nie miał 
się czemś pocnwalić, więc pochwalił się czynami 
cudzymi.

Jeszcze na zakończenie powiedział p. Smuliko
wski o dniu prasy socjalistycznej, żeby zebrać obfi
ty  grosz na randosz prasy aoeyalisiycznej i żeby 
prasa socyalistyczna w rodzaju pewńie fejletonów w 
.W yzwoleniu* siała cyw ilizacyę wśród ludu, bo je 
szcze dużo analfabetów.

A le  rzeczywiście w OKolicy bielskob.a.skiej 
można się najlepiej przekonać, jak towarzysze dbają 
o oświatę. Wszak oni przeważnie, choć sami urodzili 
się góralami lub lachami, posyłają dzieci tw oje do 
niemieckich szkół i biedne te dzieci siedzą latami w 
jednej klasie i dla braku znajomości języka niem ie
ckiego niczego się nie nauczą, ale oni muszą posłać 
do szkoły niemieckiej, bo Polska im nic nie daje, 
cnoć chleb polski jedzą. Wolą, żeby dzieci ich były 
ciemne, niż gdyDy się mieli nauczyć dobrze wszyst
kiego ale po polsku. To już wstyd i hańba!

Pod rozuott sotyallslom I ciirzefcUunom.
Wiadomo powszechnie, że wspólna gospodarka 

jest gospodarką najgorszą. Nasze stare przysłowie 
słusznie powiada: „Gdzie kucharek aześć, tam niema 
co jeść“ . Jeżeli jaki kawałek gruntu należy do dwóch 
lub trzech właścicieli, zaraz to widać, bo licho upi a- 
wiony. Żaden wspólnik nie chce się przyłożyć do 
uprawy, bo nie chce drugiemu przysporzyć; jeżeli 
zaś coś urośnie, to pełno sporów i zwady, bo Każdy 
radby zabrać jak najwięcej i co najlepsze.

Wspóine pastwisko —  to zwykle nieużytek, 
W spólny las wygląda tak, jakby tatarzy przez niego 
p rzesz li: co lepsze, wycięte i to bez żadnego p o 
rządku, a co jeszcze jest, to albo jałowiec albo kar
łowate drzewo albo pusty, mchem porośnięty plac.

Podobnie wyglądają lasy gminne i gminne pa
stwiska. Nawet tyle nie przynoszą pożytku, ile trze
ba od nich płacić podatku. Państwowa gospodarka 
czy to leśna, czy gruntowa czy kolejowa, może jest 
cokolwiek lepsza, ale taka droga, że to, czem pań 
stwo zarządza, zwykle nie przynosi żadnego docho
du. Taka poczta, kolej, saliny tak wyglądają, jakby 
nie były  prowadzone dla ludzi, ale jakby ladzie byli 
dla nich. Wszystko ur^ąd, godzina wyznaczona, ka
żdy tam zgóry na cię p a trzy ! Są to rzeczy tak ja- 
wne i tak jasue, że każdy kto ma oczy (bez czer-

w o r jcb  okularów) może to wiazieć, bo w  kaiaej 
gminie jest jak if kawałek jużto wspólny, jaz to 
gminny.

)tóż  dziw nt rzecz, że jednak są jeszcze ladzie, 
którzy chcą taką wspólna gospodarkę zaprowadzić 
w  calem państwie. Są ludzie, którzy ppagną wszyst
kie grunta, lasy, kopalnie, fabryki, domy poddać 
pod zarząd pańctwowy czyli —  jak to dziś mówią 
—  chcą to wszystko zesooyalizować czyli upaństwo
wić. Państwo, to ma być jeden w ielki pan, a wazy- 
suy ladzie mają n niego by ć na służbie i mają robić 
Jia niego pańszczyznę.

Zapytacie się pewnie czytelnicy, co to są za 
głuptasy? Są to socyaliści. N ie wiadomo, kto tym  
ludziom oc*y«zavią iia ł albo k le im z g łow y rozum 
wymiótł. Każdy widzi, że wtpólua gospodarka rauta 
kładów nie warta, a oni w siyslk iem i siłami prą do 
takiej gospodarki. Taka gospodarka musiałaby ludzi 
doprowadzić ao takiego głodu, jakiego jeszcze świat 
nie widział. Do tego by łaby to pańszczyzna straszna. 
P rzy  takiej gospodarce byliby wszyscy równi, bo 
wszyscy byliby dziadami (prócz żydów, bo oni sta- 
liby z batom nad pracownikami i odbieraliby zboże!)

Otóż dajemy radę socyalistom taką: Kapcie so
bie ze sto morgów pola i zaprowadźcie na n iea  
wspólną gospodarkę po swojej myśli. A lbo kupcie 
lub wybudujcie sobie jaką fabrykę i oddajcie ją  pod 
zarząd robotnikom, samym czerwonym.

PieniędLy macie dość. W szak na konsumy skła
dacie miliony. Za milion kupi sporo grunta i fabry
kę też wystawi nielada. Jak gospodarka na tym 
gruncie pójdzie dobrze, albo jak fabryka będzie się 
dobrze rozwijała, to my taką gospodarkę będziem y 
także popierali. A le  nam się zdaje, że wy tego nie 
zrobicie, bobyście się zbłaźnili na poczekaniu. W y 
wolicie zakładać konsumy, to jest „towarzystwo z ja 
daczy* (Konsumo znaczy po łacinie zjadani).

Gdy inni narobią, gdy rolnicy w  pocie czoła 
zbiorą co meco zboża, to w y wtedy mniecie zakła
dać konsumy, aby bię cudzem żywić, W y  też umie
cie rozdzielać m ięazy swo eh, co to ośm godzin lu
bią robić, a potem w czerwonej krawatce spacero
wać, a w niedzielę się zabawiać.

M y tu na wsi już wiemy, co w y  wartacie. Inni 
też się na was kiedyś poznają. A  jeżeli s-ę zaw cza
su nie poznają, to im taki zrobicie bal, jakeście z r o 
bili W ęgrom  i Rosyanom, Siediak.

Podzi ękowanie!
Wszystkim tym, którzy przyczynili się czy sw o

im udziałem, czy datkiem lub darem do upządzenia 
i uświetnienia uroczystości poświęcenia Domu kato
lickiego, składamy na tern miejscu seideczne Bóg 
zapłać W  szczególności Najprzewielebniej. Księdzu 
Biskupowi Nowakowi za Jego niezmordowaną gorli
wość i ofiarność, że raczył przybyć do nas, Najprze- 
wieleboiejszemu X  Kanonikowi Dr. Korzonkiewiczo- 
wi za Jego przepiękne słowo, Przewielennemu X, 
Dr. Domasikowi za- odprawienie sumy uroczystej, 
O. Kuznowiczowi i całemu Związkowi za upiększe
nia chwili dźwięczną muzyką, Reprezentąntom Sta
rostwa z p. sekretarzem Kępińskim i insp. Opuszyń- 
skim na czele, reprezentantom Rady miasta Białej 
z p. wiceburmistrzem Karpińskim, Czcigodnemu 
X. Dziekanowi Rączce, X, prezesowi Kasprzykowi
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i p. posłowi Gdykowi i wielu, wielu innym gościom 
i delegacyoni —  serdeczne dzięki i niezatarta pa
mięć !

Za K om itet:
Jó ze f W io lg u i X. Mączyftaki Stefania Sordylówna

przewodniczący Patron zast. przełożonej

Rozmaitości.
Obchód Kościuszkowski w Białej. Staraniem K o

mitetu wojskowego (2. pułku szwoleżerów i zakładu 
umundurowania) odbył się dnia 15. października w 
rocznicę śmierci Tad. Kościuszki piękny obchód w 
świeżo poświęconej sali Domu katol. &<da wypełniła 
się po brzegi wojskiem i ludnością cyfcflną.

Co za zmiana w  naszem życiu publioznem ! 
Wojsko dobrowolnie święci pamięć w ielkiego zwy- 
ciężcy z pod Racławic i żołnierze w narodowych 
mundurach grają na scenie wyjątKi z prześlicznego 
utworu „Kościuszko pod Racławicami* Anczyca. 
Prawdziwa pobudka zabrzmiała za oceną, prawdziwi 
żołnierze uasi prezentowali broń przed postacią ge
nerała Kościuszki na scenie.

Znaczenie Kościuszki w  dziejach Polski poro 
zb iorow ej przedstawił w e wstępnem przemówieniu 
pnJf? Braszka. C zy»ty dochód pójdzie w połowie na 
Górnoślązaków w  połowie na Dom katol., który u- 
życzył gościny Komitetowi.

Pleniący! na Śląsku olaszyóskim . Donoszą gazety, 
że Czesi chcą tanim towarem knpować dusze pol
skie, bo w iedzą dobrze, że po sprawiedliwości mu
szą oddać polską własność. Na złodzieju crapkf 
gore —  powiadają. N ie pomaga im tchórzliwe w oj
sko —  i chwytają się podstępu.

Plebiscyt (głosowanie) odbędzie się na całym 
Śląsku cieszyńskim, na Orawie w  powiatach Trzcia
na i Namiestów i na Spiszu w powiecie Stara-Wieś
i w części pow. kczm arskiego. Na czas głosowania 
usuną się wojska czeskie I polskie z tych okręgów. 
P leb iscyt ma się odbyć około now tgo roku, a prze
prowadzi je  osobna Komisya koalicyma. Nad p o 
rządkiem czuwać będą wojska koalicyi.

Na Śląsku będą głosować osoby, które skoń
czyły 20 lat, w  dniu 1. stycznia 1919 i nie tylko te, 
które by ły  przynależne do Śląska w r. 1914, lecz 
zamie£4łałe lam 1. sierpnia 1914 r. Wszyscy oby
watele, którzy mają prawo głosowąpia na Śląsku, a 
m ieszkają gdzieindziej, powinni zaraz zgłosić się 
listownie do polskiego komitetu plebiscytowego w 
Cieszy ąie^ ażeby żaden polski głos nie zaginął.

Austryacka gospodarka powtarza się w Cze
chach. Uciskają po niemiecku Słowaków, których 
ogłaszają za braci —  a pozbawiają swobody i przed
staw icieli własnych. Niedawno rząd czeski uwięził 
zasłużonego patryotę słowacki* go, ks. Hlinkę. Lud 
słowacki się burzy i może niezadługo skończy się 
komedya przyjaźni czesko-słowackiej.

Żydow ska wędka. Z Przemyśla donoszą i Na 
przedostatnią niedzielę zwołali tutejsi socyaliści 
„w iec służby domowej*. A by zebrać jak najwięcej 
uczestniczek, ustawili się agitatorzy przed kościoła
mi i wychodzącym z nieszporów służącym rozda
wali zaproszenia, w  którym  je tytułowali „kochane- 
mi koleżankami4*, nie chcąc ich widocznie odstra

szyć niepopularną wśród nich nazwą „towarzyszek*4. 
I rzeczywiście sporo się ich zebrało na wiecu, któ
remu przewodniczyła służąca posła Liebermana, a o 
„niedoli i wyzysku* mówił p. Siegmaun. A le  dzie
wczęta nie dały się wziąć na tę wędjsę i nietyiao 
nie przyjmowały z wdzięcznością wywodów i rad 
referenta, ale Cięły się z nim ząb ze ząb, a gdy się 
w yraził ujemuie o księżacn i panach, zerwały się 
oburzone i poradziły mu, aby się lepiej zi^ął żydo
wskimi paskarzami. W idząc taki niepodatny grunt, 
opuścił p. referent trybunę, a służące powiedziały 
mu na pożegnanie, że nie potrzebują żydowskich 
opiekunów, bo mają swoją organizacyę przy Zwią
zku chrześcijańskich robotników, którą się o n ie 
dostatecznie troszczy.

Zatw ierdzeni1 pekoju. Francuska Izna posłów 
większością 372 głosów przeciw 53 zatwierdziła u- 
mowfi pokojową z Niemcami.

R ychły upadek teiszew iznui. Jeden z ministrów 
angielskich, Balfur, oświadczył, że w ie z zupełnie 
pewnego źródła, iż moskiewski rząd bolszewicki stoi 
bezpośrednio przea upadkiem.

Również gazety szweczkie twierdzą, że w  Ro- 
syi już się rozpoczął przewrót przeciw bolszewicki.

Kei „Gwiazdkę* dla ukogich dzieci szkoły pol
skiej w  Bielsku złożyli milicyauci z Bielska czysty 
dochod z wieczorku, urządzonego dnia 4. X. w sali 
Domu katolickiego w Białej w  kwocie 441 K  10 h. 
oraz p. Nycz, restaurator Domu polskiego w  bielsku 
czysty dochód Zabawy tanecznej urządzonej dnia 
5. X. w kwocie 100 K, za co Komitet szkolny dla 
Bielska składa serdeczne „Bóg zapłać !*

Na Dom katolicki: Paw eł Byrdy 5 K, Stefan Uja 
10 R. Franciszek Schubert 10 K, Antoni Maga 5 K, 
Michał Śliwa 10 K.

Poszukuje sie “„“'T
pokojówki nadto dobrej służącej za Wysokiem wy- 
nadgrod/eniem. Zgłoszenia w sekretaryacie Domu 

katolickiego. Posady do obiecie zaraz.

Nowe Towarzystwo Ubezpieczeń

„POLONIA*.
Mamy przód sobą warunk- ubezpieczeń od ognia i 
na życie Tow. „Polonia* w Warszawie. Warunki są 
doskonałe. Kapitały gwarancyjne duże. Tu u nas 
ludzie przyzwyczaili się asekurować majątki i życie 
w niemieckich Towarz. Ubezpieczeń, w7 rozmaitych 
„Ph0nixach“ , „W artach44, „A&rncaeh*, a w ten spo
sób wzbogacamy przeważnie żydów i niemiecki ka
pitał. Oto mamy czysto polskie Tow. Ubezpieczeń* 
które obok starej „Floryawki* i „W is ły *  z pewno
ścią przez szerokie nasze warstwy ziemian,, rolni
ków i właścicieli realności będzie popierane. Agen- 
cya „Polonii* zuajduje się w Białej ulica Rudolfa 

1 12, I. piętro.

Kupców polskich prosimy o inseraty.
Redaktor odpowiedzialny; Walenty Zoearz, Biała, Dom katolicki. Drukarnia Polska K. Studenckiego w  Białej.


